
Cena numeru mk. 5.
;Ns 43. Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Piątek 15 kwietnia 1921 roku.___________Rok XII.

Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
• t r on ie  wiersz nonpa-  
r e lo w y  . . mk. 30—
na III s t ro n ie  mk.  25— 
na IV s t ronie  rok. 20— 
N a d e s ł a n e  za wier sz  
g a r m o n t o w y  mk.  50— 
D r o b n e  og łoszen ia  po 
mk.  2 za wyra? .  Intere*y 
han d lo w e  i m a ją tkow e  
mk.  5 za wyraz .  Na j­
mniej sze  d r o b n e  ogło 
sze nie  mk. 20.

Z a  t e rm in o w y  d ruk  o g ło ­
szeń adminis t rac ja  nie 
odpow iada .

R edakc ja  i A dm in i s t r ac ja  
mieszczą  sie P ° d  Nś 4. 
p rzy ul icy S ta ro sosno-  
wieckiej  w S o s n o w cu .

± JL

A o r e s  dla listów i depesz  
„Isk ra" ,  S osnow iec .

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  

mk. 125 mies ięcznie .

Oddziały własne: W B ęd zi ­
nie ul. Małac how sk iego 
9, w Dąbro w ie  u l .S ien -  
k iewicza.  6. Telefon 73.

T Dziennik polityczny, społeczny i literacki1 1

Teatr Ukraiński |
( T e a t r  z i m o w y  w  S o s n o w c u . )

n u

W piątek, d. 15 kwietnia
odegrana będzie dramat w 4 aktach 

według romansu FOKINA

CZAJKA” Udział bierze cały 
zespół trupy.

P o c z ą te k  o g o d z in ie  8  m. 3 0  w ie c z ó r .
Bilety wcześniej nabywać można w sklepie po b. kantorze O c h o c k i e g o .

O d poniedziałku 
11-go do 1 ^ g o  
kwietnia 1921 r. SFINKS w SOSNOWCU

„SU M U R U M "
Potężny dramat w 6 ciu aktach osnuty na tle tajem­
nic haremu, w rolach głównych POLA NEGRI, HARY 
LIEDKE. PAWEŁ WEGENER. Starszy eunuch, han­

dlarz niewolników, kuglarze cyrkowcy.

ANONS! O d środy 20-go kwietnia. ANONS!  
Wielki obraz amerykański w 6-ciu serjach

, „WŁADCZYNI DŻUNGLI”
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Z dniem 17-ym b. m. wychodzić zacznie pod redakcją
W ŁAD YSŁA W A LU D W IKA EVERTA
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czasopismo tygodniowe, poświęcone sprawom polskie­
go ruchu zawodowego. Cena numeru ML 5. Nu­
mer l-szy zawiera: Związki Zawodowe, a chwila obec­
na. Organizacja pracy i Traktat Wersalski. Związki 
Zawodowe na tle Konstytucji Polskiej i inne, oraz 
kronikę ruchu, wersje, wiadomości gospodarcze, e. t. c.

O

A N O N S! O d poniedziałku 11 kwietnia, 
wystawiamy potężny dramat w 6 cz.

„Okropny zakład”
ezyli jmitflRJr

w rolach LIDJA SALMONOWA (partnerka 
PAWŁA WEGENERA) TATJANA SERGEJOW- 

NA prymadonna artystka baletu. 
Przecudne sceny, nadzwyczajna treść, bajeczne 
wiraże, piękne symboliczne sceny i wspania- 
łe tańce rosyjskie wprow. widza w zachwyt.

o wznow ienie  rokowań, a w 
prośbie wyrażone będzie u p o ­
karzające zapewnienie, iż N iem ­
cy muszą dojść z koalicją do 
porozumienia dlatego, ponie­
waż obecny stan rzeczy jest 
dla Niemiec nie do w ytrzy­
mania. Niemcy w yrażą w ne­
cie swej go tow ość wykonania 
swych zobowiązań i przedło­
żenia nowych propozycji.

Propozycja  ta będzie pele- 
gała na tym, że rząd niemie­
cki zobowiąże się do przyję­
cia na siebie d ługów mocarstw 
koalicji, a celem pekrycia tych 
długów ma zamiar zaciągnąć 
w Am eryce pożyczkę.

Czas nagli!“ — 
pisze „Germania".

Berlin, 14 kwietnia. 
(Telegr. wł.).

Podczas gdy  główmy ergan

centrow y „Germania" zamie­
szcza dzisiaj a rtykuł wstępny 
pod nagłówkiem „Czas nagli!" 
ż ą d a j ą c  jaknajrychlejszego 
przedłożenia nowych propozy­
cji niemieckich, donosi „Berli­
ner Tagebl." ,  źe przed upły­
wem tygodnia  propozycje te 
nie będą ogłoszone.

Dr. Simons ustępuje?
Berlin, 14 kwietnia.

(Tel. wł.)

W  kałach poinformowanych 
Urną z m ożliwością przesi­
lania gabinetowego w Niem ­
czach i praw dopodobieństw em  
wstąpienia ministra spraw za- 
grasiczsych , dr. S im onsa z po- 
Wtfut niefortunnej polityki je ­
go w sprawie odszkodowań.

Sprawy Górnego Śląska.
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Od 12 d o  18 k w i e t n i a  1921 r .

» P Y C H A ”
Wszechświatowe arcydzieło (z cyklu 7-miu 

grzechów głównych)
Dramat w 6 cz. z premjowaną pięknością i 
najznakomitszą tragiczką włoską FRANCES­

CA BERTIN1 w roli głównej

NAD PROGRAM:
,Uroczystość Sportowa Polsko-Francuska 

w Lassay Mauche"

Niemcy upokorzą się?
Nowe propozycje 

niemieckie.
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Wynik głosowania 
na Górnym Śląsku.

Londyn, 14 kwietnia.

(Telegr. wł.).

Biuro R eutera  dowiaduje się, 
że nie nadszedł jeszcze cały 
m aterjał w sprawie wyniku 
głosow ania  na G. Śląsku. 
Zbieranie i zestawianie po­
szczególnych danych liczbo­
wych postępuje  bardzo p o ­
woli i p raw dopodobnem  jest, 
że komisja m iędtysojuszn cza 
na G. Ś ląsku  przed jednym  
lub dwoma tygodniami nie b ę ­
dzie w stanie przedłożyć swe­
go sprawozdania. (Generał Le 
Rond oświadczył, jak  wiado­

mo, ż s  urzędowego ogłoszę 1 
w ysihu  oczekiwać można c l  - 
łs  21 kwietnia. Red.).

Linja Korfantego 
z małymi zmianami.

Paryż, 14 kwietnia.

(Telegr. wł.).
K orespondent „ M o r n i n g  

P os tu“ rozmawiał w Paryżu  z 
gen. L e  Rondem , który mu 
oświad zył, co następuje.

Polacy mogą spokojnie pa­
trzeć w przyszłość, ponieważ 
będzie im przyznana poważna 
część G. Śląska. Linja Kor­
fantego ulegnie tylko niezna­
cznym zmianom.

niec swego orędzia prezy­
dent Harding wysuwa na­
stępujące 7 postulatów, któ­
rymi kierować się będzie 
przyszła jego polityka:

1, Stany Zjednoczone nic 
nie mają przeciw traktato­
wi wersalskiemu, chociaż 
życzą sobie różnych zmian, 
zwłaszcza zmian w posta­
nowieniach co do związku 
narodów,

2, Znosi się rezolucję 
Knoxa.

3, Należy zawrzeć pokój 
z Niemcami.

4. Ameryka współpracować 
chce przy wykończeniu dzie­
ła pokoju i zgody między 
narodami.

5. Niemcy muszą winę za 
wojnę przyjąć na siebie i 
oświadczyć gotowość zapła­
cenia wzgl. naprawę wszyst­
kich szkód wojennych.

ć Anglja i Japonja po- 
.uny zredukować zbrojenia.
7. Nowy związek naro­

dów.

Polski Bank Przemysłowy
Oddział w Sosnowcu, przyj 
mie natychmiast koresponden­

ta i buchaltera bankowego 
Oferty do Dyrekcji Oddziału

Berl in,  14 kwietnia.

(Tel.  w ł )

Rząd  nii*m erki  p < s t » n i w ł  
w o b e  zb l i ż . j ącego  się terrrn 
nu 1 rr i po g ró ż ek  e< tenty  
p r  i  Ć m oca r s tw a i toalirj  o 
w m ó w i e n i e  r o k o w - ń  w s p r a  
w e oos ikodOwań .  W  sprawie

tej g ab ine t  rzeszy odby ł  wczo­
raj  popo łudn iu  posi rdzenie ,  na 
któ<ym wys łuchano  now yc h  
propozycj i  m n i s t r a  sp ra w za ­
granicznych  S  monsa,  jakie  
p r z e d ł j ż o n e  t y ć  myją  m o c a r ­
s tw o m  koalicji .

W y n i k  n a ' a d  nie jest  w ia ­
dom y,  gdyż były ściśle tajne,  
ale w kołach,  zbi iźooycb do 
• fer r z ądo wych ,  opow iada  ją. 
te  pos tanow iono  do k.oahcji 
wys łać  o s o b n ą  notę z p r o ś b ą

Orędzie prez. Hardinga.
Niemcy mają przy­
znać się do winy.
Waszyngton, 14 kwietnia. 

(Tel.  wł.)

W  orędziu swem do par­
lamentu Stanów Zjednoczo­
nych prezydent Harding

żądał zakończenia stanu wo­
jennego z Niemcami, ale 
tylko pód różnymi zastrze­
żeniami.

Berlin, 14 kwietnia.
(TH. w ł )

Biuro Wolffa donosi z 
Waszyngtonu, że pod ko-

Lecznica 
chorób kobiecych
D -ra I. EYSYMONTTA

SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 
As 11

przyjęcia chorych 10-12 i 5 - 7 

D E N T Y S T A

3.5zatenszteir\
. SOSNOWIEC

M o  d r z e j o w s k a  3.
Godz przyj od 10— 12 przed poł.

.  3— 6 po poł.



Sprawa walutowa na Śląsku.
i .

W  o k r e s i e  p l e b i s c y t o w y m  
z a r ó w n o  r z ą d  polslci,  ja'* i k o ­
m i s a r z  p l e b i s c y t o w y  p. K o r ­
f an ty ,  w  s w o i c h  e n u n c j a c j a c h  
z a p e w n i a l i  lud g ó r n o ś l ą s k i ,  l e  
p o  p r z y ł ą c z e ń  u p r a s t a r e j  z i e ­
mi  p i a s t o w s k i e j  d o  m a c i e r z y  
w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  m e  bę- 
dZie w p r o w a d z o n ą  w o b i e g  
o b e c n a  t y m c z a s o w a  w a l u t a  p o l ­
s k a ,  t. j. m a r k a  po ls ka .

T o  z a p e w n i e n i e ,  w y s z ł e  ze 
s t r o n y  n s j m i a r o d a j n i e j s z e j ,  m i a ­
ło k o l o s a l n y  w p ł y w  n a  p rze ­
b ie g  p le b is c y tu ,  g d y ż  w z a ­
r o d k a  p a r a l i ż o w a ł o  ag i t a c j ę  
n i e m i e c k ą ,  p r z e d e w s z y s t k i m  
s k i e r o w a n ą  na  tę  n a j s ł a b s z ą  
s t ru i  ę n a s z e g o  życ ia  g o s p o ­
d a r c z e g o .  To  z a p e w n i e n i e  m u ­
si i w i n n o  b y ć  n a js o le n n ie j  
d o t r z y m a n e ,  c h o c i a ż b y  ku s z ą c o  
niski  k u r s  m a r k i  p o l sk ie j  w ie ­
lu  g ó r u o ś l ą z a k c m  przynió s ł ,  
d o r y w c z e  z ysk i .

R z ą d  po ls k i  w i D i e n  s ię  p o ­
s t a r a ć  j u ż  z a w c z a s u ,  by tę  
n a j b o g a t s z ą  dz ie ln icę ,  k t ó r a  
P o ls c e  p r z y p a d n i e ,  u c h r o n i ć  
o d  tyc h  w s t r ż ą ś n i e ń  w a b  to-  
w y c h ,  k t ó r e  s w e g o  cz a s u  p r z e  
ż y ły ,  dz ięk i  n i e u d o ln o ś c i  ó w ­
c z e s n y c h  m i n i s t r ó w  s k a r b u ,  
b. K o n g r e s ó w k a ,  M a ł o p o l s k a  i 
w r e s z c i e  P o z n * ń s k i e , —  jps t rzą-  
śn ień ,  k t ó r e  d z ś  i na  d łu g ie  
la ta  je szcze  l e g ł y  c i ę ż a r e m  na 
c a ł y m  życ iu  e k o n o m i c z n y m  
R z e c z y p o s p o l i t e j .

Strajk ogólny dziś 
wieczorem.
L o n d y n ,  14 kwie tn ia .

W e d ł u g  u r z ę d o w e g o  d o n i e ­
s ie n ia  g ó t n i c y  o d rz uc i l i  p r o p o ­
z y c j e  r z ą d u .  P r z y w ó d c y  g ó r ­
n i k ó w  o ś w i a d c i y l l ,  że o p o r o ­
z u m i e n i u  n a r a z i e  m o w y  b y ć  
n ie  m oże .  K o n f e r e n c j ę  m i ę d z y  
p r a c o d a w c a m i  a g ó r n i k a m i  e- 
d r o c z o n o .

Lo nd yD ,  14 k w ie tn i a .
B i u r o  R e u t e r a  do n o s i ,  ż e t r ó j -

P o d  ty m  tytułe m o g łasza  
. G a z e t a  Ludow a" (Nr. 16) 
c h a r a k te r y s ty c z n y  artykuł ,  za.  
s łu g u ją c y  na ty m  w i ę k s z ą  u-  
w a g ę ,  że . G a z e t a *  jest  u r z ę ­
d o w y m  o rg a n em  stronnictwa  
l u d o w e g o  i, co  za ty m  id i ie ,  
p r e z y d e n ta  Witosa.  W  a r t y ­
kul e  m. Inn. czytamy:

P r zed st aw ic ie le  PSL .  w rzą­
dz i e  rolę  s w ą  i o b o w i ą z e k  
spe łn i l i ,  do pro wad zając  P ol sk ę  
d o  zac is zne go  portu. D z iś  p o ­
djęta b y ć  musi  rewizja  c e ló w  
dalszych o b e c n e g o  rządu,  re­
wizja  jego  programu.

A  zaznac zyć  przec ież  należy,  
ż e  rząd ob e c n y  l u d o w y  by  »aj- 
mniej w ca łym s w y m  skł adzie  
nie jest.  O p r ó c z  b o w ie m  
przeds tawic ie l i  P S L .  wc h>drą  
do ń pr zeds taw ić  e le  c a ł e g o  
sz e r e g u  s tronnictw nnych.

Jeże l i  po lskie  s tronnic two  
lu d o w e  u d i i a ł  w rządzie brało  
to nie oznacza  L k t  teu )eszc>e,  
a by  g o d z i ł o  s ię  ono ,  aby p o ­
pierało  w całokształcie sy*t<*m 
go spo dar ki ,  pr ow adz one j  przez  
m in is t rów  nie l u i o w y c h .  Je 
że li  znosi l  śm i  f talny rozstrój  
gosp r  dar l<i wewnęt< i i  ej,  fatal-  
ną g o s p o d a r k ę  »pr<*w>/acvjną 
i s k a r b o w ą ,  jeżeli  zn os  I ś m y  
s a m ó w o l ę u r z ę d n i k ó w ,  utó \ c h  
l i czba ,  n i e p o m e . n i e  w i e b a  
w cal e  nie p r z y c z y n i a  s>ę d> 
s p rężys toś c i  admra - traoyjnej ,  
ale  w ytw arza  i .etł .  d i chaos ,  
jeże l idmy *n- »ili to s / y s t k o

S o s n o w i e c ,  15 kwietnia.

S p r a w a  u p o r z ą d k o w a n i a  w a ­
lu t y  na  Ś l ą s k u  n ie  n a l e ż y  do  
ł a t w y c h  i z a ł a t w i ć  jej  . g a b i ­
n e t o w o "  w W a r s z a w i e  s ię
nie d».

P o z o s t a w i e n i e  w o b i e g u  w a ­
lu ty  n iemieckie j ,  —  a p o d o b n o  
taki  w  W a r s z a w i e  z a m i a r  i s tn ie ­
je ,  — g ro z i  w i e l k ą  k a t a s t r o f ą  
d la  c a ł e g o  p r z e m y s ł u  g ó r n o ­
ś lą s k ie g o .  Nie  u l e g a  b o w i e m  
n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i ,  że 
z a r a z  po  decyz j i  p a r y s k i e j  w 
s p r a w i e  Ś l ą s k a  ca ł y  z a p a s  g o ­
t ó w k i  o b i e g o w e j  n i e m ie c k ie j ,  
g r o m a d z o n y  o b e c n i e  w o b f i ­
t y c h  i lościach w b a n k a c h  g ó r ­
n o ś l ą s k i c h  wy  w ę d r u j e  do  N i e ­
miec ,  co wz mo że ,  w b r e w  t e n ­
d e n c j o m  m i ę d z y n a r o d o w y m ,  
p o p y t  na m a r k ę  n i e m i e c k ą ,  
k t ó r e j  k u r s  s ta le  na  n i e k o r z y ś ć  
m a r k i  p o ls k ie j  b ę d z i e  s i ę  p o d ­
nosić.

R ó w n i e ż  s t e m p l o w a n i e  m a r ­
ki n ie m i e c k i e j  na  Ś l ą s k u ,  nie 
z a ł a tw i  s p r a w y  w a lu ty ,  gd y ż  
Ś l ą s k  bez s t a ł e g o  d o p ł y w u  
z n a k ó w  o b i e g o w y c h  n ie  b ę ­
dzie m ó g ł  r o z w i n ą ć  p r z e m y s ł u  
s w e g o  w d o s t a t e c z n e j  mi e rz e .

M usi  w i ę c  b y ć  z n a l e z i o n ą  
n o w a  f o r m a  z a s t ą p i e n i a  o b e ­
cne j  w ł l u t y  bez  n a r a ż e n i a  Ś l ą ­
s k a  na s t  u tki  n ie r o z w a ż n e j  po­
l i tyk i f i n a n s o w e j .

K.

p r z y m i e r z e  a n g i e l s k i c h  o r g a n i ­
zacj i  rq ,b o ta ic /y ch  p o w z i ę ł o  n a ­
s t ę p u j ą c ą  u c h w a ł ę :  S t r a j k  g e ­
n e r a l n y  ro z p o c z n i e  s ię w p i ą ­
tek  o go dz .  10 w i e c z o r e m .

L o n d y n ,  14 k w ie tn ia .

( T e l e g r .  wł.).

Z w i ą z e k  u r z ę d n i k ó w  k o l e j o ­
w y c h  p o s t a n o w i ł  w p ią te k  p r z y ­
ł ą c z y ć  s ię do  s t r a j k u ,  t a k  s a m o  
z w i ą z e k  m a s z y n i s t ó w ,  z w i ą z e k  
t r a m w a j a r z y  l o n d y ń s k i c h  i 
z w i ą z e k  r o b o t n i k ó w  e l e k t r o w n i .

i p o z o s t a w a l i  w rządzie to 
cz y n i l i śm y  to przez  w zg ląd  
na w y j ą t k o w e  po ło żen i*  P o l ­
ski ,  przez  w z g l ą d  na te  c e le  
podnios łe ,  o których m ó w i l i ś ­
m y  po w yż e j .

Dz iś  j edna k sytuacja  się 
zmieni ła .  C el e ,  dla których  
p rzedst aw ic ie le  s tronnictwa  
p ozost aw al i  w  rządzie,  zo s ta ły  
w y k o n a n e  i dlatego też  da l ­
s z e  p o z o s t a w a n ie  w rządzie,  
a tyra s a m y m  da ls ze  to ler o­
w an ie  gosp o d a rk i  w kraju i 
po za  krajem,  w pol i tyce  za­
granicznej,  gospodarki ,  która  
jest  zap rzecze ni em  i zaprzepa­
szc zeni em  na szych id ea łó w  
l u d o w y c h ,  jest  n iemożl iwe .  
D o ś ć  już  w  P o l s c e  bez ł  du  
i ucisku* C zas  p o ł o ż y ć  kres  
złu,  c c  s ię  jak zaraza r o z s z e ­
rzyło ,  czas rozp ocząć  n ap rawę  
w e w n ę t r z n e j  g o s p o d a i k i .  A l e  
ta n a p ia w a  nie m o ż e  b y ć  d o ­
k o n a m  dotąd,  dopók i  są  przy  
rządach obecni  minis trowie  nie 
lu d ow i .

Zrozumi ałą  jes t  rzeczą,  że  
wotiec  takiego s tanu nasi  lu­
d o w i  p rzed st a w ić  e le  w  rzą ­
dzie ustąpić  po winn i ,  gd y ż  
branie od po w ie dz ia ln oś c i  za 
w m y  i b łę dy  cu dz e  nie godz i  
s ię  z n a je le m -nt ar u ej pojętą  
Zasadą s łuszn ośc i  i sp ra w ie ­
d l i w oś c i ,  a pol i tycznie  biorąc,  
b y ło b y  n i e p o w e t o w a n y m  g łu p­
s tw em .

Z a m i e s z c z a j ą c  w y w o d y  p o ­
w y ż s z e ,  m u s i m v  z w r ó c i ć  u w a ­
g ę  . G a z e c i e  L u d o w e j " ,  że 
r o z u m o w a n i e  jej  mi ja  s ię  z 
log ik ą .  Z e  p r e z y d e n t  W i t o s  
w y k a z a ł  na  s t a n o w i s k u  s w y m  
n i e z w y k ł e  z d o ln oś c i  i e n e r g j ę ,  
o t y m  w ca łe j  Po l sc e  n i k t  nie 
w ą t p i ,  a le  że p r a c a  j e g o  j e s z ­
cze  nie  s k o ń c z o n a  —  o t y m  
r ó w n i e ż  w s z y s c y  j e s t e ś m y  
p r z e k o n a n i .

G d y b y  w z o r e m  P S L .  k a ż d a  
p a r t j a  o d s u n ę ł a  w s z y s t k i c h  
n a j l e p s z y c h  i n a j z d o l n i e j s z y c h

W  onegdajszym nume­
rze „Illustrowanego Kurjer- 
ka Codziennego" został za­
mieszczony wywiad współ­
pracownika tegoż pisma z 
komendantem policji pań­
stwowej na Małopolskę, p. 
Hoszowskim, który na py­
tanie, czy jest rzeczą' mo­
żliwą, że „warszawskie" e le­
menty wejdą w skład kra­
kowskiej policji państwowej, 
odpowiedział:

— „Tu odpowiedź tkwi 
w samej ustawie o policji 
państwowej. Ze względu 
na konieczność znajomości 
stosunków lokalnych i ustaw 
obowiązujących w Małopol- 
sce — nie uważam za wska­
zane dopuszczenie tu ele­
mentów pozalokalnych."

O to tylko „Kurjerkowi" 
chodziło i dana odpowiedź 
p. Hoszowskiego musiała 
niezmiernie zadowolić „ kli- 
czkę", która skupiła się do­
koła tego brukowca, sieją­
cego nienawiść do wszyst­
kiego, co pochodzi z b. Kon­
gresówki.

Na ten łajdacki separa­
tyzm, propagowany przez 
„Kurjerek", zwracaliśmy kil­
kakrotnie uwagę i udowa­
dnialiśmy niezbicie jego 
stronność i bezpodstawność.

Jak witiać z powyższego 
„pytania i odpowiedzi", „Ku­
rierek" nie tylko nie może 
zapomnieć tej nienawiści, 
zrodzonej z rozgraniczenia 
żółto-czarnymi słupami, ale 
nienawiść tę chce przeszcze­
pić do urzędów państwo­
wych, a nawet policyjnych, 
które z racji samego tytułu 
winny uuikać zbytniego po- 
litykowania.

Ale „Kurjerek" maswoią 
taktykę i linję wytyczną:

— Co wasze, to i nasze. 
Ale co nasze, to nie wasze!

—  Wziąć od was, weź­
miemy wszystko, jeżeli to 
będzie z naszą korzyścią, 
ale od nas niczego się nie 
spodziewajcie, bo wam nic 
z racji naszego wrodzonego 
ubóstwa nie damy".

Tak robił „Kurjerek" za 
czasów, gdy austrjacy oku­
powali Kongresówkę, szczu- 
jąc i namawiając okupan­
tów do grabienia nam wszyst­
kiego, co im było potrzebne.

Mimo, że czasy się zmie­
niły i ulubiony kurjerkowy 
pupilek, „Karolek", odpo­
czywa bez władzy i korony, 
„Kurjerek" trzyma się do­
tychczas twardo swej prze­
starzałej linji wytycznej, wy­
stępując w każdym nume-

s w y c h  c z ł o n k ó w  od  p r a c y  dla  
O jczyzny ,  to w k r ó t c e  z n a l e ź l i ­
b y ś m y  s ię  w s y tu a c j i  bez  
w y jś c ia .

P y t a m y  wię c  PSL.  na  t y m  
m ie js cu ,  czy po  z d o b y c i u  n i e ­
z w y k ł e j  s y m p a t j i  w sp ołe -  
c z e ń . t w i e ,  c h c e  m u  w z o r e m  
I n n y c h  r zuc ić  w tw a r z  has ło :  
„ ę a r t j a  p r z e d  Ojczyzoą* '?

O c e n i a l i ś m y  in acze j  n ieco  
d ą ż e n i a  PSL i mo  e ro am y ,  że 
cała ta  t y r a d a  o k o n ieczn o śc i  
w y c o f a n i a  s ię  z r z ą d ó w  je s t  
n i e p o r o z u m i e n i e m .

„II. Kurjerowi Krakowskie­
mu"  na p o m n ie n ie  drugie .

Dąbrowa, 15 kwietnia.
rze ordynarnie przeciwko 
zarządzeniom władz war­
szawskich.

W szystkie te władze są 
złe i nie dobre, bo nie są 
stworzone w kuźni krakow­
skiej, która aspiracje i pre­
tensje ma tak wielkie, że 
najgenialniejszy człowiek nie 
byłby w stanie ich zaspo­
koić.

Czy któremukolwiek współ­
pracownikowi pisma u nas 
przyszłoby nawet na myśl 
zadać podobne łajdackie py­
tanie?

Nie. 1 jeszcze raz, nie!
Mieliśmy (i mamy) tutaj, 

nawet w Zagłębiu, różnych 
osobników na stanowiskach 
kierowniczych, którym jed­
nak nawet z racji dość cię­
żkich procesów sądowych
0 nadużycia nikt nie przy­
pomniał, że należą do „ga- 
lileuszy".

I słusznie, bo rany te 
trzeba leczyć i goić, a nie 
jątrzyć! Tego nie wolno 
tymbarJziej robić pismu, 
które winno być sternikiem 
życia i dążyć do sharmoni- 
zowania i wygładzenia wszy­
stkich różnic, pozostałych z 
wiekowej niewoli.

O tym winien pamiętać
1 „Ilustrowany Kurjerek 
Codzienny", jeśli nie chce 
być posądzony, że jego 
współpracownicy mają co 
prawda wykształcenie au- 
strjackie, ale brak wycho­
wania domowego wykazują 
na każdym kroku.

As.

KROMKA.
Kalendarzyk.

Dziś Anastazji 

Jutro Urbana 

Wsch. słońca 5 ra . 8 
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P o d w ie c z o r e k  w  Z a c i ­
s z u .  W  nadch odz ącą  medzie-  
'ę, dn. 17 b m. w Zacis zu  u-  
rządzony będzie  p o d w ie c z o r e k  
na rzecz  oddzia łu  so s a o w t r c -  
kie go  C z e r w o n e g o  Krzyża.  Pod-  
w ie c z o r ek  zacznie  s ię  o godz .  
4 po południu  i trwać będzie  
aż do 11 wieczór .

Punie,  które  w z ię ły  na s i e ­
bie trud bawie nia  i o b s ł u g i w a ­
nia g o ś c i ,  p r z y g o to w u ją  nam  
m n ó s t w o  nieapodztauelt ,  o k t ó ­
rych pisa ć  na razie je szcze  nie 
m o ż e m y .  Co  do artystycznej  
• trony,  to radzimy w sz y s tk im  
po le g a ć  na ko mite c i e  p o d w i e .  
o z o r k o w y m .  W z m i a n k a  niniej ­

P o łożen ie  w  Anglji.

JHinistrow/ie ludowi nie mogą
dalej pozostawać w rządzie.

Spełnili oni już swoje zadanie.
S o s n o w i e c ,  15 k w ie tn ia .

Precz z separatyzmami!
Precz z ich propagatorami!

15
piątek

s za  j e s t  ty lk o  t y m c z a s o w ą  i m a  
na ce lu  p r z e s t r z e ż e n i e  sz. p u ­
b l icznoś c i  p r z e d  a n g a ż o w i  n i e m  
s ię  na  j a k ą k o l w i e k  i n n ą  p r z y ­
j e m n o ś ć  w n a d c h o d z ą c ą  n i e ­
dzielę.

Co b ę d z ie  d. 21 k w ie t ­
n ia?  W  d ni u  t y m  ca ła  P o ls k a  
b ę d z i e  chc i a ł a  uczcz ić  p r a w ­
d z i w e g o  s w e ^ o  d o b r o c z y ń c ę  
p.  H o o w e r a .  W  ś w i ą t y n i a c h  
w s z y s t k i c h  w y z n a ń  o d b ę d ą  s ię  
n a b o ż e ń s t w a ;  po  p o ł u d n i u  ki­
n a  i t e a t r y  u r z ą d z ą  d l a  dzieci  
p r z e d s t a w i e n i a  i o d c z y t y ,  a n a ­
w e t  w k u c h n i a c h  o d b ę d ą  s ię  
p o g a d a n k i  o H o o w e r z e ,  k t ó r y  
u r a t o w a ł  se tk i  ty s i ę c y  dz ieci  
po l sk ich  o d  śm ie rc i  g ł o d o w e j .

U p o ś le d z e n ie  Z a g łę ­
b ia . N a j p i ę k n i e j s z e  okol ice ,  
l asy  i w z g ó rz a ,  p o ł o ż o n e  s ą  
n a d  l inią d r o g i  żel. d ę b l i ń s k ie j .  
T a m  k a ż d y ,  k to  m o ż e ,  w y j e ż ­
d ż a  n a  la to  z z a d y m i o n e j  D ą ­
b r o w y ,  s m r o d l i w e g o  B ę d z i n a  
lu b  S o s n o w c a ;  t a m  te ż  ca łe  
t ł u m y  r a d e b y  w y j e c h * ć  c h o ć  
na  k i lka  g o d z i n  w ś w ię to ,  b y  
o d e t c h n ą ć  p o w i e t r z e m  pól  i l a ­
s ó w .  N ie s te ty ,  w s z y s t k o  to  
m u s i  p o z o s t a ć  m a r z e n i e m ,  g d y ż  
dz ięk i  ko le i  Z a g ł ę b i e  ies t  od-  
c ię t e  od t y c h  okol ic.  By  d o s ­
ta ć  s ię  do  o d d a l o n e g o  o 3 mi le  
S ł a w k o w a  t r z e b a  k o n i e c z n i e  
s t r a w i ć  na  c z e k a n i e  w S t r z e ­
m i e s z y c a c h  s p o r o  c z a s u ; t o  sa ­
m o  j e s t  z d r o g ą  p o w r o t n ą ,  
p r z y c z v m  r o z k ł a d  p o c i ą g ó w  
b y n a jm n ie j  nie o d p o w i a d a  p o ­
t r z e b o m  m i e j s c o w y m .

W  im ien iu  t e d y  t y s ię c y  l u d ­
nośc i  Z a g ł ę b i a  z w r a c a m y  s ię  
d o  z a r z ą d u  kole i ,  b y  z ech c ia ła  
u r u c h o m i ć  c h o ć o y  j e d e n  p o ­
c ią g  p o d m i e j s k i  bez p r z e s i a d a ­
nia s ię  S o s n o w i e c  w. w.— W o l ­
b r o m  lu b  M ie chów .  N i e c h b y  
n a w e t  c e n y  były  d a l e k o  d r o ż ­
sz e  od  o b e c n y c h ,  to  i w t e d y  
l u d n o ś ć  Z a g ł ę b i a  b y ł a b y  b a r ­
d z o  w d z i ę c z n ą  za tę p r z y s ł u g ę .

M ło d z ie ż  d la  h a r c e r z y .
W  sali  Z  w iąz kO w  z a w o d o  wych 
Dolsk ich  na  P o g o n i ,  s t a r a n i e m  
b y ł y c h  c z ł o n k ó w  Z. M. P. z o ­
s t a n i e  u r z ą d z o n e  p r z e d s t a w i e ­
n ie  dn.  16 b. m., o go dz .  7 ej 
w i e c z o r e m  na  ce l e  h a r c e r s t w a  
p o l s k i e g o .

Na p r o g r a m  z ło ż ą  się:  ko-
m e d j a  „ S o b o t w ó r  K a j z e r a “ i 
s z t u k a  l u d i w a  w 3-ch ak tach :  
„Bursztyny**.  K o ło  to z n a n e  ze 
s w e j  o f ia rne j  dz ia ła ln oś c i  na 
c e le  s p o ł e c z n e  of ia ru je  50 % 
ne t to ,  za z a k u p  i n w e n t a r z a  d la  
m a j ą t k u  h a r c e r s k i e g o .

L o sy  lo ł e r j i  p a ń s t w o ­
w e j  d o  k la s y  1-ej już  n a d e ­
sz ły  i s ą  do  n a b y c i a  w f r m i e  
R. L e sk i  i M o s ia ło w ic z ,  P i ł s u d ­
s k i e g o  Nr .  18, w S o s n o w c u .

R o z s t r z e la n i .  W c z o r a j  
o godz .  1 m. 30 p o  p o ł u d n i u  
na  p o d w ó r z u  w ię z ie n i a  w  B ę ­
d z in ie  r o z s t r z e l a n i  zos ta l i  b a n ­
dy c i  25- ‘e tai  W ł a d y s ł a w  Fi l ip* 
c z y k  i 23 letni  F r a n c i s z e k  S o ­
lecki ,  skazani  p r z e z  s ą d  d o r a ź ­
ny  w S o s n o w c u  na  k a r ę  śm ie rc i .

W ie śc i  od j e ń c ó w  x
M osk w y . W d o m  w czora j ­
s z y m  o t r z y m a ł  ś m y  z M o s k w y  
l i s t  n a s t ę p u j ą c y  z d s t ą  7 m a r ­
c a  r.  b.:

„ U m z e j r a i e  p r o s i m y  S z a ­
n o w n ą  R e d a k c j ę  o u m i e s z c z e ­
n ie  w s w y m  p o c z y t n y m  p i ś m i e  
k i l ku  s ł ó w  n a s t ę p u j ą c y c h :

Z a s y ł a m y  s e r d e c z n e  p o z d r o ­
w i e n i a  w e s o ł y c h  ś w i ą t  p i ę k n y m  
• ó s  n o w i c z a n k o m  z o b o z u  j e ń ­
ców .

S t e f a n  R ogacz ,  W a c ł a w  P a ­
nek ,  K a z i m i e r z  Kur dz ie l ,  A -  
lo jż y  S a r n e c k i ,  J ó z e f  N o w a k ,  
L u d w i k  B y r s z e l ,  S t a n i s ł a w  Ku-  
be lsk i ,  J a n  Z i ó ł k o w s k i .

R e j e s t r a c j a  p r e t e n s j i .
P o l a c y ,  k t ó r z y  s łu żąc  w  b. a r ­
mi i  ro sy j sk ie j  wz ięc i  zos ta l i  do  
n ie w o l i  n iemieck ie j  i t a m  p o .  
n ieśl i  s t r a t y  m a t e r j a l n e ,  w y r z ą ­
d z o n e  p rz e z  w ł a d z e  n i e m i e c ­
kie,  po w in n i  d o  d.  17 k w i e t n i a  
1921 r. z g ło s ić  s ię  do  m a g i s t r a ­
tu in. D ą b r o w y  w c e l u  z a r e j e ­
s t r o w a n i a  s w y c h  p r e t e n s j i .

W s z e l k i c h  inf  r rmacj i  u d z ie la  
of icer  e w i d e n c y j n y  m. D ą b t o -  
w y  G órni cze ] ,  ul .  F r a n c u s k a .



Z teatru.
Ju t rze jsza  pre ra jera  je s t  o p e ­

re tk ą ,  s k o n s t r u o w a n ą  przez  
p o l sk iego  ko mpozy to ra ,  j ak  
rów nież  i zn akomi te  l ibret to,  
na p i sane  j e s t  przez  Jul jusza  
Krzew ński ego,  znanego a r ty ­
s tę  tea t ru  Nowości  w W a r ­
szawie.

Z e  wzg lę du  na wielkie  zaio- 
te re sow ie ,  k tó re  w yw oła ło  ju­
t rze jsze  w ys tawie n ie  . M a j o r a  
u łanów*:  sz tuka ta w y s t a w io ­
ną  będz ie  w s o b o tę  i w nie­
dzielę.  Dziś z p o w o d u  w y n a ­
jęc ia  sali p rz eds taw ien ia  nie 
będzie.

P r z e d s t a w i e n i e  p o p o ­
łu d n io w e  i m iljo n ó w k i.

J e s t  część publ iczności,  k tó ra  
może uczęszczać  tylko n* p rz ed ­
s tawienia  popołud niowe,  przez  
co nie mogła  n igdy uczes tni ­
czyć  w rozlosowy waniu m ljo- 
nówek.  A źe dzisiaj tea t r  jest  
za ję ty  i ciągnienia m e będzie,  
zs ty m  t rzy  mi l jonówki  r o z lo ­
so w a n e  będą w medz ie lę  p o d ­
czas  p rzeds tawien ia  p o p o ł u d ­
n iowego . W e s o ł e j  wdówki.*

Nocy wczoraj sz ej  uzbro jeni  
bandyci  dokonal i  napadu  na 
kasę  stacji  „ Z ł g ó r z e “ , gdzie 
zrabowali  700 tys ięcy marek.

J u t  o godz.  1 w nccy b a n ­
dyci  zgasili  świa t ło ,  a n a s t ę p ­
nie o godz.  3 p o  północy roz-

Kto winien?
Pod  takim n a g ł ó w k i e m  

przynios ła  re dak cj a  „ l 3 k ry “ 
wiadom ość,  źe emigranci  pp.: 
T o m a s z  L 'soń,  oraz żona  j ego  
i có rka  zostały  za re j es t row ane ,  
a  nie byłv  u p ra w n io n e  do g ło ­
sowania ,  w dniu plebiscytu .  
Rzecz  miała się n s tępująco:

Po zbadaniu  s p r a w v  Stwier­
dzono,  że rodzina  L ’som ów  
była  za re j e s t ro w an a  i fo to g ra fo ­
w ana  w biurze p l eb i scy tow ym .  
Również  polega  Da pr aw dz ie  
to,  i a  p. Lisoń py ta ł  się w 
biurze  p l ebi scy towym, czy j e -  
£ 0  re jes t rac ja  zna jduje  się w 
p o r z ąd k u ,  na  co o t rz ym a ł  od* 
p o w ted ż  twierdzącą .

W  porządku była re je s t r ac ja
do dnia 1 6  s tycznia r b . ,  bo 

wiern w dniu  tvm  nakazs>ła 
komis ja  międzysojusznicza  w O

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć

38.

U p o w a żn iam  p a n a  do jej  
eksploatac j i ,  zo bo w ią zu jąc  się 
n ie  mieć n igdy najmniejszej  pre­
tens j i  co do u d z e l o o y c h  p o ­
m y s łó w .  ,

—  T e g o  ja nie p rz yjm ę!  — 
zaw oła ł  M r t imer.

—  Dla czego?
—  P o n ie w aż  wraz  z us tąp ie­

n iem  mi s w eg o  pomys łu  u s t ę ­
pu je sz  roi pan c g r o m n ą  sumę,  
j a k ą  m as z y n a  p<zynieść może.

IV.
—  Ogromną sum ę?  — p o w t ó ­

rzył J a k ó b  z u śmiechem.  — 
Z d a je  mi  się, źe pan  p rz e s a ­
dzasz niec.i; przypuściwszy  
wszelako, iź t ak  jest.  me co­
f a m  słow a, jak ie  w y rzek łem  
przed chwilą .

—  O to  u p rz e jm y  cżłowiek i 
p e w n y  s iebie  —  p o m y ś la ł  Mor­
t im e r  — wy bo rn eg o  znalazłem 
w  nim wspólnika! Dom ,  j a k r a  
rządzi l i śmy razem,  nie oba  wiał- 
by  s ę w s pó łza w odo  ct-wa.

Mniemany  P*vit-ł H a i m a n t  
o b serw ow ał u k ra dk ie m  a m e r y ­

Począ tek  p rzeds taw ien ia  o 
godz.  3-ej po  południu.

W yjazd k o m e d j i .  S y m ­
patyczny en se m b le  kom ed jo -  
wy,  k tó ry  pra cu je  drugi  rok
na scenie naszej,  wy jeżdża  na 
to u r n ee  w sobotę,  dn.  16 b. m., 
ażeby w połowie m a ja  s tanąć  
w Ciechocinku,  gdzie  spędzi  
Sezon letni.

A r t yśc i  g ra ć  b ędą  w m i a s ­
tach nas tępu jących:  Olkusz ,
Kielce, Radom,  C zęs tocho w a,  
R a d o m s k ,  P io t r k ó w ,  Łódź ,  K a­
lisz, Koło,  Konin,  Kutno,  W ł o ­
cławek  i Płock,  skąd  u d ad z ą  
sie do Ciechocinka.

T e a tr  p o p u la r n y ,  tani 
p rz y  ul. Koście lnej .  Z  p o w o d u  
wys łan ia  ns t o u r n e e  komed j i  
przez  dyr.  C zar neck ieg o tea t r  
popu la rn y  narazie  zos ta je  
zamkn ię ty ,  co bezwzg lędn ie  
wyjdzie  na dobre ,  gdyż b u d y ­
nek zos tanie  w e w n ą t r z  od n o ­
wiony,  jak równi eż  o d n o w io ­
ne i u lep szone  będą dekoracje ,  
oraz  w s taw io n e  b ę d ą  w y g o d ­
ne krzes ła  - ławki .  Mam y n a ­
dzieję,  że tak  pożyteczna s ce ­
na  zacznie w k ró t c e  p r o s p e r o ­
wać nanowo,  gdyz okazała  się 
ona  rzeczywiście  n iezbędną.

poczęli r a b u n e k  k s 3 y o g n i o ­
t rwałe j .

K om isa rz  policji  dąbrowsk ie j  
P rz y b c ro w sk i  zarządzi ł  na t ych­
m ias towy pościg  za b a n d y t a ­
mi.

polu p rz e p ro w a d zen ie  nowej  
re jest racj i ,  wobec czego k o ­
mite t  p l ebi scy towy  z m u s zo n y  
był  do rozpoczęc ia  tej p ra cy  
zupe łnie  na nowo.  Każdy gór- 
noś lązak,  chcący  g ło sow ać ,  
musia ł  osobiśc ie podp isać  
wniosek,  a p. L. wypro w adz i ł  
się podów czas  do Będzina nie 
zaw iad am iaj ąc  o tym komite tu  
pleb.  w S o s n o w cu ,  gdy  więc 
nas tąpi ła  n o w a  re je s t r ac ja ,  
p o m i m o  p o s z u k i w a ń  
przez naszych k u r j e ió w  po 
całym S o s n o w c u  nie został  
odnaleziony.  G d y b y  dba ł  o 
wp isanie  go z rodz in ą  na  listę 
g łosujących,  powinien był  w y ­
m e ld o w ać  się w komitecie  pleb.  
w  S os now cu  a za m e ld o w ać  się 
w komi tec ie  pleb. w Będzinie.  
Niestety,  t ego  p. Li soń nie 
uczynił! f jeżeli m e  został  
wp isany  Da l is tę g łosujących 
to winę j ed y n ie  on sam  p o ­
nosi. J

W  gazetach były  w każdym 
tygodn iu  ogłoszenia  o now ej  
re jes t racj i ,  dotyczącej  g ó r n o ­

kanina;  czytał  na j e g o  fizj** 
gnom j i  część  u k r y t y c h  myśli .

— Nie nalegaj  da remnie ,  t ś -  
lego —  zaczął po  chwil i  M or­
t imer .  —  Nie m o g ę  p rzy ją ć  
twoje j  of;ary,  j a k  ch y b a  w 
j ednym  w y p a d k u . .-

— W jakim?
—  Iż r a zem  wspó ln ie  e k s ­

p loa tow ać  będz iemy m as zynę  
do szycia,  u d o s k o n a lo n ą  przez  
ciebie i sk o m p le to w an ą .

By ły  n a d z o rc a  p o t rzą sn ą ł  
g łową.

—  W d z ię c z n y m  za p ropo-  
zycję  —  rzekł ,  m am  wszakże  
inne zamiary.

— O  ima wiasz za te m ?
—  T a k .
—  Dla  czego?
—  Na co p rzyda  s ię w s o ó ł -  

ka w tak  d ro bn e j  rzeczy? N e 
w e n  zresztą,  czy p o zo s t an ę  
w A m e r y c e

—  Zmie  i ł rś  więc pan pos ta­
nowienie?  — odezwał*  się No­
emi.  —  Przed pięc ioma m i n u ­
tam i  m o w ł e ś ,  iż spodziewasz  
się zos tać  tam d ł u t e i ?

—  T a k ,  w rzeczy sam ej ,  m i a ­
łem ten projekt ,  urzeczywistoie-  
n e  go j e d n a  ż e z a l e ż y  od w ie ­
lu okol iczności.  Z a j m u j ę  się 
w ie lką  p ra cą ,  m ogącą  mi p r z y ­
nieść  znakomite  rezu l t a t s .  Po 
ukoóczeuiu  s tud jów  w m e c h a ­
nice anaeryxarisk'ej. zobaczę  
dopiero, czyli wypadnie mi

ś lązaków,  j a k  r ó w n ież  u r z ą ­
d zon o  kilka wieców w tej 
*Drawie w po w .  będzińskim.  
T a k i e  w iec e  odbył y  się r ó w ­
nież 1 w s am y m  Będzinie,  
więc  a to  dba ł  o s p r a w ę  pl e­
b i scy tow a  ten  miał  d o sy ć  spo­
sobności  do  za re je s t ro w an ia  się. 
I jak widać  z tego,  komite t  
p l eb i scy tow y  nie po no s i  w 
tym w y p a d k u  żadnej  winy.

E k sp o zy tu ra  wydzia łu  re-  
em ig ra cy jneg o  dla G ó r n e ­
go  Ś lą s k a  w So sn o w cu .

(—)  Sosiński, poseł.

Z kraj ii.
P r z e p u s t k i  do  G dań­

s k a  b ę d ą  z n i e s i o n e .  . N a ­
ród* d o w iad u je  się,  że w naj ­
bliższych dn iach m a  zos tać  w y ­
d an e  ro z p orz ą dzen ie  w s p r a ­
wie zniesienia p r z e p u s t e k  do 
G d a ń ik a .  Nie t r z e b a  dodaw ać ,  
j a k  wielkie  znaczenie  po s iadać  
będz ie  dla naszego handlu  u- 
chvlen ie  uciąż liwych fo rma l ­
ności, wiążącyc h  s ię z w y r a ­
bianiem prz epus tek .

O p a s e k  na le tn is k a .
O k r ę g o w y  u r z ą d  walki  z l ich­
w ą  w W a r s z a w i e  prosi  osoby,  
od któ rych  żądano lub p o b r a ­
no ceny  nadm ie rne  za m iesz ­
kania  na letniskach,  o k o m u n i ­
kow an ie  o tym  u rz ędow i  w 
celu pociągnięcia  winn ych do 
odpo wiedz ia lnoś ci  za l ichwę 
m e s z k a m o w ą  na mocy  art .  23 
us t aw y  z dnia  2 l ipca 1920 r. 
o zwalczaniu  l ichwy wojennej .

S ka rg i  na leży podp i sać  ca ł ­
ko w i ty m  naz wisk iem i imie­
niem ze w skazan iem  d o k ła d ­
nego  ad resu ,  gdyż skargi  ano­
n imowe ,  przysyłane  do u rz ędu  
lub do p ra sy  warszawskie j ,  nie 
os iągają  celu.

M o ż - b y  i u nas dało  się z r o ­
bić coś p o d o bnego?

S z a jk a  r o z b i j a c z y  w a ­
g o n ó w .  Przedw czora j  w no­
cy z pociągu to w a r o w e g o  na 
p rz es t rzen i  Brzuchowice-Żawa-  
dów ,  z łodzie je  kole jowi ,  r o z ­
biwszy jed en  z w a g o o ó w  w y ­
rzucili  na to r  4 sk rzyn ie  ty to­
niu, k tó re  nas t ępn ie  ukryl i  w 
lesie. Pat ro lujący w les ie p o ­
s t e r u n k o w y  policji  pańs tw ,  u- 
rządził  za sadzk ę ,  w którą p ó ź ­
niej w p a d ło  7 bandytów,  z tego 
dwuch w wo jskow ych  muDdu 
rach.  Bandyci  po łup swój  
przyjechali  autem. Pięc iu  z ło­
dziei cy wi lów od d an o  dyrekcj i  
policji,  dwuch  w o j s k o w y ch  k o ­
men dz ie  m a sta i p lacu.

Z p ob ytu  d e l e g a c j i  
m ło d z ie ż y  z a g r a n ic z n e j  
w  W a r s z a w ie .  Delegac ja  
akadem ick ie j  młodzieży  za g r a ­
nicznej,  mianowicie  f rancusk ie j ,

osiedl ić s ię w N e w -J o rk u  lub 
w ra c ać  do Francji .

— M i s *  więc pan zamia r  
o t w o rz y ć  wa rsz ta ty  w A m e r y ­
ce? — pyta ł  ży w o  Mort imer,  
obaw ia ją c  się spo tkać  n ieb ez ­
piecznego k o a kuren ta  w o w y m  
francuzie ,  w k tó ry m  odkrył  
c en n e  mechaniczne zdolności .

—  C zem u  nie? g d y b y  w y ­
padło. . .

—  C h o dz i łoby  więc  panu  n a ­
tenczas  o eksp loatac ję  n o w e ­
go j ak i eg o ś  w y n a U z k u ?

— T ak  —  wy na lazku,  laki  
nie nj» najmniejszej  łączności 
z m aszyną  do s z y c i a — w y n a ­
lazku maszyny do g i lo szo w a­
nia  — dodał ,  wyg łasza jąc  zw o l ­
na sy laby;  p o w ia d o m io n y  b o ­
wiem o szczegółach przez O w i ­
diusza  S o b v e au ,  pos tanowił  w 
p r z e m y a ł j w c a  s t anow czym  cio­
sem uderzyć.

S ły sząc  o m as zy nach  do gi 
loszowama,  Mort imer  zad rża ł  
widocznie;  m o ie m an y  P aw e ł  
H a 1 mant  zachow a ł  s ię  obo­
j ę t n e ,  udając ,  źe te go  nie 
spostrźega.

— J .  l ó w m e ż  — w y rz ek ł  
M ł r t imer  po <h wl i  —  za jmo­
wa łe m  się tern meco,  nie ma 
tam j ed n ak  mc do p opra w y;  
mas zyny g - n e w s k i e  są d o s k o -  
nałem*.

—  D o  g lo s z o w a o ia  płasitieb 
p o w e iz e b n i  zapewne —  o d par ł

angielskiej ,  rumuńsk ie j  i l u ­
ksem bursk ie j ,  k tó ra  p r z y b y ła  
tutaj  po  konferencj i  m i ę d z y ­
na ro do wej  w P ra dze ,  z łożyła 
wizytę  min is t row i  s p r a w  z a ­
g ran ic znych  S ap ieże  i m a r ­
szałkowi  se jm u  T r ą m p c z y ń -  
sk iemu.  Po lska  młodzież  ak a ­
demicka,  z o r g a n iz o w a n a  w 
związkach akademickich,  od­
by ła  z de lega cją  m łodz ieży  
akadem ick ie j  konfe rencję ,  na  
k tó re j  u ch w alo n o  w s p ó ln ą  d e ­
klarację ,  b ęd ącą  w yrazem  p r z y ­
jaźni i so juszu między  t ą  m ło ­
dzieżą.  ,

W  poniedzia łek  wieczorem  
młodzi»ż zagraniczna w y j e c h a ­
ła do Poznania.

Izba h a n d lo w a  p o lsk o -  
w ę g i e r s k a  Delegacja  p o l ­
sko  w ęg  erskiej  izby h a n d l o ­
wej  w W ars za w ie  wy jedzie  d. 
16 bm. do B u d ap esz tu  w s p r a ­
w a ch  han d low ych  między P o l ­
s k ą  a W ę g r a m i .  D o  delegacj i  
przyłączą  się przeds tawic ie le  
pol sk iego  handlu  i p rz em ys łu  
w Łodz i ,  w Krakow ie ,  w P o ­
znaniu,  we  L w o w i e  itd.

W c ie le n ie  G d a ń sk a  do  
P o ls k i  p ed  w z g lę d e m  
g o s p o d a r c z y m  Dn ia  10 
bm.  pr zyby ł  do Poznan ia  prze­
w odn icz ący  delegacj i polskiej 
w ro kow an iach  po lsko  - g d ań  • 
sk ich  p. Pluc ińsk i  i udziel ił  
dz iennika rzom p o z n a ń sk im  w y ­
jaśn ień  w sp ra w ie  tych r o k o ­
wań.  Między innymi p o w i e ­
dział:

„O sta tn io  toczyły  się r o k o ­
wania  dnia 7, 8 i 9 bm , p rz y ­
czyni z e ś r o d k o w a ł y  s ię one  w 
jednej  p o d k o m is ją  k tórej  z a ­
daniem  było ro z p a t ry w a n ie  
s p r a w y  znies ienia  g i an icy  g o ­
spoda rcze j  polsko - gdańskie j  i 
u re g u lo w an ia  obro tu  to w a r ó w  
między P o l sk ą  a G d a ń s k i e m  
z j edne j  s t ro ny  a zagranicą  z 
drug ie j  s t rony.  W  sobotę ,  dn. 
9 bm. podpi sa l i śmy odnośny 
ar tykuł .  Na p o d s t aw ie  tego 
porozumienia  granica  g o s p o ­
darcza  po lsko  • g d ań sk a  zos ta ­
nie  znies iona ,  a G d a ń s k  z o ­
s tani e  włąc zony do obsza ru  
g o sp o d a tcz eg o  Polski .  G d a ń sk  
zo b o w ią zu je  się nad to  w pro ­
w adzi ć  na  swoim  te ry to r ju m  
te  przepisy,  j ak ie  obo w iąz u ją  
w  tej dziedzinie w Polsce.  
Posta now  enia te s t aną  się jed­
nak  faktem d o z o n a n y m ,  gdy 
ro k o w a n ia  pol sko - g dańsk ie  
b ęd ą  uko ń cz o n e  i o d p o w i e d ­
nie u m o w y  p rzez  obie s t ro n y  
podp isane .

„ T a r g i  w s c h o d n ie " .
W e  L w o w ie  odbyło  się z e b r a ­
nie  m a jw yb i tm e j szych  osób ze 
świa ta  pr zem ys ło w ego ,  pol i ­
tycznego  i naukow eg o ,"poświę­
cone  sp raw ie  zo rgan izowania  
„T a rg ó w  wschodnich*4 w tym  
mieście,  mających za s tąpi ć  zna.  
ne „kon tr akty  lwowskie*.  Po-

Jakó b.  —  T o  j e d n a k  j e s t  uic 
n ieznaczącem,  po t r ze b u ją  one  
n iezbędn ie  u l epszenia .

A m e r y k a n i n  uczuł,  12 z im ny  
p o t  wi l ty  mu skronie.

— Miałźeby on pow z ią ć  tę 
sam ą,  co j a  ideę? —  pomyśla ł .  
S ą d z  sz pan za te m  —  dodał ,  
z e b r a w s z y  o d w a g ę  — iż mu.  
że b n em  byłoby o t r z y m a ć  ma.  
szynę  do gi los zowan ia  o d w r ó ­
conych b r z e g ó w  i k rz yw ych  
powierzchni?  —  py ta ł  n ie spo­
kojnie.

—  J e s t e m  t eg o  pew ny.
Moi t>mer  zbladł .
—  I pan to od nalaz łeś?  — 

p y ta ł  dalej  s ł abym ,  d rż ąc y m  
g ło s em .  *

—  O  łnal az łem — rzekł  o b o ­
ję tn ie  Jak  b. Mam g o to w e  p U .  
ny ,  w y k o ń c zo n e  rysunki ,  jak 
ró wni eż  i fo rm y  g o tow e ,  aby 
je poś łać  do oulewni  i żelaza;  
z tąd ,  jak miałem ho no r  powie ,  
dzieć panu przed chwilą,  z o ­
baczę,  czyli  mi wypa dnie  os ie.  
dlić s ę na st*łe w N e w . j o r k u  
dla  z o u d o w a m a  tej maszyny,  
ora z  Innych,  k tórych mam go.  
to w e  projeizta,  lub w ra cać  do 
Fra i  cji.

T ru p ia  b lad ość  pokry ł*  obl i ­
cze am erykao ins ;  stuł  się si­
n y m  prawie .

—  O tó ż  i w s p ó ł rą w o d ro k  — 
po m yś la ł  sob ie  najniebezp-ecz- 
mejszy,  jak iego m ożna  aob e
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łożenie  L w o w a  u zb iegu wiel ­
kich k o m p l e k s ó w  g o s p o d a r ­
czych i d r ó g  Polski,  Rumuni i ,  
Czechosłowacj i ,  W ę g i e r  i U-  
kra iny robi  zeń na tu ra ln e g o  
p o ś re d n ik a  między tymi  p a ń ­
s tw am i  oraz  między Z ac h o d -m  
a W s c h o d e m  E u r o p y .  L w ó w ,  
s t r ac iw szy  ua  znaczeniu  po l i ­
tycznym,  p o z b a w io n y  wielu 
u r z ęd ó w  i l icznego za s tę p u  u-  
r z ęd m k ó w ,  — musi  na drodze  
hand lowej  u szc ze rbek  ten p o ­
w e to w ać .

Z podróży naczelnika 
państwa.

W a r s z a w a ,  14 kwietn ia .

W  Diedzielę dnia  10 b.m. o  
godz.  8 rano  naczelnik  pań-  
s twa pr zyby ł  spec ja lnym  p o ­
ciągiem do Kutna .  Po  p o w i ­
tan iu  przez  de legac je  i t ł u m ­
nie z e b ra n ą  publ iczność  oko ło  
godz.  10 naczelnik  p a ń s t w a  
udał  s ię s am o ch o d e m  do P ło ­
cka,  entuz ja ś tyczm e witaDy po  
drodze .  W  P ło ń sk u  d o s t o j ­
nego gościa powital i  dw aj  
włoścjan ie  w s t ro jach  l u d o ­
wych.  Nast ępn ie  w ręczon o 
naczelnikowi  p a ń s tw a  w y k o p a ­
ny p rz ed  p a r u  dniami w les te 
łąckim skarb ,  z łożony z 64 
m o n e t  s r e b rn y ch  i złotych,  w 
czym d w a  s ta re  f loreny holen­
derskie.  O godz.  10 m n. 30 
p rz yhy ł  naczelnik  do P łocka,  
gdzie  p rz es ze d ł  przed k om pa-  
n j ę  h o n o ro w ą ,  pow itan y n a ­
s tępn ie  przez  prezydenta  mia­
sta,  mż. M cbalskiego,  k t ó ry  
w rę czy ł  mu  cbleb  i sól. N a ­
s tęp ni e  udał  s ię do s taroży t­
nej bazyliki  katedra lnej ,  gdzie 
u  w ró t  świą tyn i  p o w i ta ł  go  
b isku p płocki  ks. N o w o w ie j ­
ski.  Po odśpiew aniu  „ T e  De-  
u m “ udał  się do kaplicy k ró ­
lewskiej,  g i z i e  s poczyw ają  
szczątki dw uch królów p o l ­
skich W ł a d y s ł a w a  H e r m a n a  i 
B oles ław a K r zyw ous tego .

Z  kolei na pl. F lo r j ań s k im  
wys łucha ł  naczelnik p ań s tw a  
m szy  polowei ,  poczym u d e k o ­
ro w a ł  herb  mias ta  P ło c ka  krzy­
żem walecznych ,  a o b ro ńców  
Płocka krzyżami  v  rtuti  mdi ta r i  
i krzyżem walecznych.  Następ-

wyob ra zi ć ,  konk uren t ,  k t ó r y  
na  niez l iczone s t ra ty  narazić  
mnie  może.  Trzeba  cios  o d b i ć ,  
m e  t racąc  chwil i  i p o g n ę b i e ­
nie w t ry u m f  zamienić.

—  Pozwol i sz  mi, koch any  
kolego  —  pytał ,  przybiera jąc  
si łą woli p r z y to m n o ś ć  —  p o ­
mów ić  z tobą  o tw ar ci e?

— Nie ty lko pozw alam ,  lecz 
p ro szę  o to —  rzekł  G a r a u d .

— Jeś l i  m e  łudzisz s ę, w 
co wierzę ,  pon iew aż dałeś  roi 
d o * ó d  głębokiej  swe j  wiedzy,  
toś  pos iadł  wynalazek ,  k tó ry  
ci w k ró t a im  czas ie przyn ieść  
może  kolosalny mają tek .  P r z y ­
b y w a sz  je dn -k  do  New J .i rk’u, 
gdzie  nie znasz n ikogo.  Bę-  
dz  esz zm uszo nym  naw ykać do 
naszych oby cz ajów i sp o s o b ó w  
życia.  T i z e b i  ci będz ie  o t w o ­
rzyć  sobie fabrykę,  u rz ądzi ć  
wa rs z t a t y ,  co ci za bie rze  wie­
le czasu  i sza lone s u m y  p o ­
chłonie.

—  B -zw ąt pi en ia ,  lecz rooż- 
naż u m k n ą ć  tego?

—  Można.
(c. d. r>.).

flapad bandytów na kasą kolejową.
Rabunek 7 0 0  tys. marek.



nie po zwiedzeniu gospody 
żołnierskiej im. Tadeusza  Ko­
ściuszki udał się na nadzw y­
czajne posiedzenio rady  m ie j­
skiej w ratuszu, gdzie przyjął 
dyplom honorow ego  obyw ate­
la m. Płocka. Na cmectarzu 
garn izonow ym  złożył wieniec 
na grobie nieznanego żołnierza 
obrońcy  miasta, poczym |b y ł  
podejm ow any obiadem przez

miasto i powiat w hotelu war­
szawskim.

P o  audjencjacb, które trw ały  
od 7—8 wieczorem naczelnik 
zaszczycił swą obecnością raut, 
u rządzony przez oficerów gar­
nizonu płockiego, a około pół- 
nocy wraz z biskupem ks. No. 
wowiejskim wyjechał samocho­
dem do Kutna, a stam tąd spe­
cjalnym pociągiem doW arszaw y

Zjazd Związku miast.
Poznań, 13 kwietnia. 

(Telegr. wł.).
W  poniedziałek odbyło się 

drugie posiedzenie plenarne 
z j a z d u  delegatów Związku 
miast. Przed przystąpieniem 
do porządku dziennego zjazd 
powziął uchwałę w spraw ie 
Ś ląska  ^Cieszyńskiego, dom a­
gającą  się, aby rząd nie r a ty ­
fikował układu z dnia 28 lipca 
1920 roku.

Równocześnie z p rzedłoże­
niem rezolucji nadszedł na r ę ­
ce prezydjum  zjazdu telegram 
posłów śląskich: ks. Londzina, 
Kegera i Bobka, wzywający 
zjazd do zapro testow ania  prze­
ciwko podziałowi i rozdarciu 
Ś ląska  Cieszyńskiego, a zwła­
szcza miasta Cieszyna.

N astępnie dokonano w ybo­
rów uzupełniających do za­
rządu Związku miast pow ołu­
j e  doń trzech przedstawicieli 
z byłej dzielnicy pruskiej, uraz 
rezerwując dwa miejsca dla 
de lega tów  z G. Śląska i jedno 
dla W ilna. Przed przystąp ie­
niem do porządku dziennego 
zabra ł głos prezes w arszaw ­
skiej Rady miejskiej p. B a liń ­
ski, wzywając wszystkie mia­
sta polskie, by uroczyście 
święciły przypadającą  w tym 
rokn  na dzień 5 m aja setną 
rocznicę śmierci Napoleona. 
N aótępnie  przystąpiono do po- 
rząddku d z i e n n e g o ,  a m ia­
nowicie poszczegótne sekcje 
złożyły spraw ozdanie ze sw o­
ich obrad oraz wnioski. Pierw­
sza s łośy łs  sprawozdanie sek­
c ja d la  spraw  erdyuacji  miej-*

Różne wieści.
i p r z s d ą l  k o r o n ę .  P is­

ma donoszą, że książę Daoiło 
czarnogórski zgodził się przy- 

360.000 franków, ofiarowa­
nych mu przez rząd Jugoała- 
wji, wzamian za zrzeczenie się  
przezeń praw do korony czar­
nogórskiej i zgodę na przyłą- 
Cieme Czarnogórze do Serbji.

Jak na początek — 
to nie źle.

W arszawa, 14 kwietnia.

B isrs  prasowe min. spraw  
zagranicsnych komunii uje:

Rząd polski posiada zupeł­
nie pewne wiadomości że wła­
dze sowieckie mobilizują w 
M ńsku młodych mężczyzn z 
pus ó d  uchodźców i em igran­
tów polskich, czekających tam 
na wyjazd do Polski i p rzym u­
sow o wC'eUją ch do wojska 
sowieckiego. ten sposób
zmobilizowano w nocy z 6 da 
7 b. m. w Mińsku 25 mężczyzn 
i wysłano ich w niewiadomym 
kieiuoku . Ponieważ postępo 
wanie taki je*t pogwałceniem  
zaw artego  w Rydze układu o 
repatlj  <c)i, rząci polski z w ró ­
cił s ę  d o  r z ą iu  sowietów z 
protestem  oraz żą ian iem  
wszczęcia poszukiwań za w y ­
mienionymi I sprowadzenia ich 
j a k  n s j p r t d  ej  z powrotem  do 
M ńsra,  oraz z żądin iem  prze- 
p r o w i d t e m a  dochodz-ń  kar­
nych przeciw wi nnym i przed- 
s'<- a / ecie energiczny i h k‘ oków 
iby  'ego  rodzaju wykluczenia 
w ( r / »s r ł  ści powtórzyć się 
nie mogły.

skiej, przedkładając cały sze­
reg  wniosków, zasadniczych, 
dotyczących ustro ju  gmin m iej­
skich i ordynacji wyborczej. 
W niosk i te były przedmiotem 
gługiej i ożywionej dyskusji.

Z e b ra n ie  p rezy den tó w  c z te re c h  
m ia s t  p o ls k ic h .

Poznań, 13 kwietnia.
Z  okazji zjazdu delegatów 

miast polskich odbyło się tu 
w sobotę z inicjatywy posła 
Fedorowicza zebranie  prezy­
dentów czterech miast polskich, 
a mianowicie: K rakowa, L w o­
wa. Lodzi i Poznania. Z e b ra ­
nie to zostało zwołane w celu 
uzgodnienia postulatów, do ty ­
czących zabezpieczenia in tere­
sów m ast wobec reformy rol­
nej. Uchwalono zwrócić się 
do marszałka Sejmu, prezyden^ 
ta gabinetu W itosa , ministra 
rolnictwa, prezesa głównego 
urzędu ziemskiego oraz preze­
sa sejmowej komisji rolnej z 
żądaniem przyśpieszenia wy- 
kooania ustaw y uchwalonej 
przez Sejm, określającej dla 
większych miast prom ień  sfe­
ry  interesów miejskich oraz 
wstrzymania w myśl artykułu  
26 ustaw y o wykonaniu refor­
my rolnej parcelacji tych te­
renów. Petycję  podpisali: w 
imieniu miasta K rakow a poseł 
Fedorowicz, w imieniu Lw o­
wa — p. Chlamtacz, Lodzi— 
p. Rżewskt, Poznania — p. 
Drwęski.

Władea fliemiee.
Hugo Stinnes.

Sosnowiec, 15 kwietnia.
K orespondent berliński „Man­

chester Guardian* podaje cie­
kaw e szczegóły o tym, k tó re­
go nazywa Ludendorffćm  na 
polu ekonomiczno-hand owym.

W  książce, w której posło­
wie reichstagu wpisywali swój 
życiorys, H ugo S tinnes  zano­
tow ał tyiko:: „Datw L 'odzenia 
12, luty 1870, religja p ro tes tan ­
cka, zawód, kupiec, miejsce za­
mieszkania Miihlheim nad R u ­
hr ą*.

W  r. 1897 ojciec jego zosta- 
wił mu 9 miljonów marek zło­
tych, jego zaś własna fortuna 
wynos ła wówczas 40 miljonów 
marek złotych.

W  czasie wojny był on 
g łów nym  dcs taw cą  wojennym 
metali. Popierał gorąco plany 
wszech niemieckie i dom agał 
się aneksji Belgji. Znaczną 
część m ajątku zdobył, eksplo­
atując f iaacuski i belgijski 
przem ysł na terenach, okupo­
wanych przez wojska niemie­
ckie. Jes t  to człowiek, który 
zdobył na wojnie największy 
majątek na śmiecie

W  czasie rewoiucji przystą 
p 'ł do partji  tżw. demokra 
tycznej, obecnie należy do 
partji ludowej, która n azy w a­
na bywa partją  Stianesa, gdyż 
jego fundusze stanow ią jej 
p o d s t a w ę .

Piaw ie  ca ł ?  prasa niemiecka 
ł ą c z n i e  z póiurzędową .D e u t ­
sche A 'lgem cine Zeintug* jes t  
na j°go żoHz'e, papieru do- 
s t a i czają jego l a s y .  Jako ek 
spert  na K o n f e r e n c j i  w S oaa  
d . ł  s i ę  p o z n a ć  j a t o  c a j b a i d - i e j
nieustępliwy. Cała żegluga 
rzeczna N eraiec i większość 
towarzystw  morskich są w jego

rękach. Całe olbrzymie zagłę­
bie R uhry  znajduje się pod 
jego  kontrolę, tak samo całe p ro ­
wincje nadreńskie. S tinnes Jest 
głównym  dyrektorem  '„trusty- 
fikacji* przem ysłu  niemieckie­
go. Wobec słabości i n iestało­
ści rządu on rządzi Niemcami, 
potężniejszy dziś, niż był daw ­
niej „kaizer*.

Ten  potentat niemiecki w y­
powiedział wojnę Polsce, w y­
w iera ją : p resję  na finansierę 
m iędzynarodow ą, by popiera­
ła politykę Niemiec.

Tabor niem iecki dla Polski.
„Przegląd Codzienny* dono­

si z Berlina:
W edług  uchwały komisji re- 

partycyjnej w Berlinie, Niemcy 
mają dodać jeszcze Polsce dla 
lfnji kolejowych dawnego za­
boru pruskiego 481 parow o­
zów. Na żądanie pełnomocni­
ka rządu polskiego p. inź. 
Alfreda Faltera prezydent ko­
misji p. Fujita  Tanaka, de 'egat  
japoński, rozstrzygnął, że 354 
parow ozy w dobrym  stanie 
mają być wydane po usku­
tecznieniu ich naprawy w 
warsztatach niemieckich. Prze­

ciwko tej decyzji rząd n ie ­
miecki podniósł protest, który 
jednak konferencja am basado­
rów w Paryżu odrzuciła i 
orzekła, że prezydent komisji, 
p. Tanaka, we wszystkich 
sprawach, dotyczących roz­
działu taboru  niemieckiego ma 
prawa arbitra z nieograniczo­
ną władzą i decyzje jego są 
ostateczne.

Na ostatnim posiedzeniu ko­
misji pełnomocnik rządu nie­
mieckiego, prezydent Sarre, 
oświadczył, że jakkolwiek 
rząd niemiecki podtrzym uje 
stanowisko, wyrażone w swym 
proteście, gotów jest oddanie 
lokomotyw przeprowadzić. 
Oddanie tych 354 parow ozów 
rozpocznie się dnia 11 kwiet­
nia i będzie w 14 dniach u- 
skutecznione.
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LECZ UDAĆ SIĘ DD FIRMY
M  t t C D C M  n f l ”  w SOSNOWCU Modrzę 

D E I\U { U n |I  jowska 15 w podwórzu,
która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s ia d a .-------

St o w. S p o ż y w c z e  P r a c o w n i k ó w
T-wa „Hr. Renard* SO SNOW IEC, ul. 5taszyca 7

poleca 
hurtowo i 
detalicznie wyborową czekoladę

fabryki „ M . C z a p l iń s k i  w Warszawie*, 
po cenach fabrycznych bez żadnych zwyżek. 

Towar znajduje się stale na składzie.

Do natychmiastowego dostarczenia
lOOOO kg. a n tlch la ra  gru b eg o  k r y s ta liz o w a ­
n eg o  I ga t. loco S o sn o w ie c  bez cła  p o lsk ieg o

po 90 n&. klg.

1 wagon szajb do szlifowania
fabryki niemieckiej Schónhen, Naxos, Helios I gatunek, loco 

[Sosnowiec bez cła polskiego 
Mk. niemieckich 60000. — następujące rozmiary

500 X 30 X 50 m/m sztuk 73
450 X 50 X 205 • W 23
450 X 60 X 160 9 9 28
450 X 50 X 205/280 u 9 13
450 X 40 X 230 9 9 35
450 X 45 X 230 9 9 9
400 X 60 X 160 n 9 199
400 X 35 X 45 n 9 141
400 X 25 X 60 n 9 60
350 X 50 X 85 9 9 40
380 X 20 X 150 » 9 73
380 X 22 X 150 9 9 3
250 X 30 X 32 9 9 5
150 X 5/10 X 32 9 9 10
150 X 30 X 32 9 9 9
150 X 20 X 32 n 9 69
150 X 10 x 30 9 9 158
220 X 25 X 120/160. U 81
110 X 50 X 35 W » 36
105 X 40 X 32 9 9 839
100 X 50 X 35 9 9 90
100 X 40 X 30 9 9 930
75 X 40 X 32 9 9 338
50 X 30 X 15 9 9 675
50 X 10 X 32 9 W 72
35 X 30 X 15 9 II 290

4

Mam do o d stą p ien ia
kilka kompletów marek plebiscytowych  

śląskich i dnia plebiscytowego.
Zgłoszenia FR. K1CEL Sosnowiec, Wiejska 2 8 . - -  — — -

R O ZW Ó D  relis 'iny> wymu-I W b  I IU U  szony odemnie 
u nieurzędowego podrabina w 
Będzinie, uważam za nieważny 
dalsze unieważnienie w toku.

Z YGM UNT S Z W A J C ER.

Drobne ogłoszenia
2eub iono  książkę meldunkową.

Konstantynowska JVs 5. Proszę 
zwrócić do biura adresowego, 
prezarki są potrzebne. Oferty 

dla „Inżyniera* do redakcji.

JJarmonję 10 basową prawie no ­
wą sprzedam. Wiadomość: 

Sielce pralnia Hołaj.

Ofiary.
Z ło żo n o  w filji „ I s k r y M w D ąbrow ie .

Mk. 1250 na Ochronkę św. 
Józefa w Dąbrowie (przy koście­
le) wpłaciła Cukiernia W. Pie­
trzaka jako nieprzyjęte przez p. J. 
Kurpiosa, a wpłacone przez pp. 
Niczawskiego i Chylickiego za 
udział w proszonej kolacji.

potrzebna panienka do haftu.
Zgłaszać się od 6—7. Mała­

chowskiego 4.
2 aginął paszport niemiecki na 
_  imię Berka Ingstera.
j j o  sprzedania kawiarnia z cał­

kowitym urządzeniem oraz z 
lokalem. Nowopogońska 24. 
D nia  8 kwietnia rano zaginął 

pies wilczur „Boj* Niepra­
wego właściciela będzie się po­
ciągać do odpowiedzialności. 
Uprasza się o odprowadzenie za 
wynagrodzeniem 5.000 mk. Siei- 
ce Szkolna 5.
D o  zakładów mechanicznych 

Józefa Szlompka w Dąbrowie, 
Miejska 5 potrzebni chłopcy na 
praktykę. __________
Qarbarnia „Sosnowiczanka* w 

Sosnowcu ul. Wysoka dom 
Zwolińskiego posiada na skła­
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy)oraz przyjmuje do wypra­
wy skóry surowe.
2gubiono  portfel, uartę powoła- 

nia wydaną przez P. K. U. 
w Będzinie na imię Hersza Apel- 
bauma i 200 mk.______________
2ag inął  paszport wydany przez 

magistrat m. Sosnowca na 
imię Henryka Jabłońskiego. 
M aszyny do szycia iSmgera i 

rowery oraz części do tychże 
najtaniej do sprzedania u Józefa 
Schabowskiego Dąbrowa So­
bieskiego Nr. 10.
7aginęła kontrolka chlebowa na 

imię Teodora Stańczyka. 
Taginęła kontrolka na imię Ryf-
 ki Weinsztok.
7aginęła duża krasa koza na 

okoceniu, z rogami bez bro­
dy. Odprowadzić za nagrodą na
ul. 3 Maja 3._____________
^aginęła  kontrolka chlebowa na 

3 osoby na imię Katarzyny
Pierzchalskiej._______ _________
2aginęły papiery piekarskie oraz 

paszport wydany przez wła­
dze niemieckie na imię Henry­
ka Hlewickiego.
2 ag>nęło odroczenie wojsko­

we wydane w P .K U . w Bę­
dzinie na imię Wilhelma No­
wińskiego.
^ a g i n ę ł a  kontrolka chlebowa na
^ imię Henocha Szajera.______

przyjezdna krawcowa poszuku­
je szycia po domach. Oferty 

z podaniem adresu do „Iskry*
pod „ M * . _________________
nhlopczyka 2 tygodniowego nie- 

chrzczonego oddam na wła- 
sność, wiadomość w „Iskrze ^ _  
jJzoferów do samochodów oso­

bowych i ciężarowych poszu­
kuje Towarzystwo „ S a t u r n " .  
Zgłoszenia przyjmuje wydział 
mechaniczny kopalni Saturn. 
Rupię elegancki mały wózek 

dziecięcy. Wiadomość „Iskra* 
Dąbrowa. __________
2gubiono  kartę powołania, wy- 

,daną przez P.K U. Miechów 
na'imię Abram Imergut. Zwró­
cić „Iskra* Dąbrowa.
Zgubiono książkę z kasy cho- 

rych na imię Jana Kostrusiak. 
Zwrócić „Iskra" Dąbrowa.

Reklama —  to pieniądz!

-<edakiur i wydawca WiKiui M uusioism DiUk Ediuuua Mire* i S-aa w DąDiuwie ui. 3 Maja Nr 4


